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N a s z a  P k a c a
C zaso p ism o  m ło d z ieży  szkó ł N r. 14, 19, 2 0  i 22 w  C h o rz o w ie

R e d a k c ja :  L u d w ik  K o ln y , naucz, szkoty 22 — L e o n  W a n a t, naucz, szkoły 20 
A d m in is tr a c ja :  Wojciech Nawroth, naucz, szkoły 19 — D ruk: L. Nowak, Chorzów I

W ydajem y drukiem pierwszy numer „Naszej Pracy‘ 
była dotąd gazetką pisaną przez uczenice szkoły 2 2 . „Nasza Praca" 
jest więc dalszym ciągiem tamtego pisemka, które wychodziło tylko  
w  obrąbie jednej szkoły. Obecnie zostało ono wydrukowane i roz
szerzone na kilka szkół w  Chorzowie.

Czasopismo to przyjmijcie z radością, gdyż piszą do niego 
Wasze koleżanki i Wasi koledzy. Czytając „Naszą Pracę", oceńcie 
ich niemały wysiłek i dobrą wolę.

Równocześnie Redakcja zwraca się do Was, mili Czytelnicy 
z prośbą, abyście nadsyłali swoje prace, jak artykuły, sprawozdania, 
wierszyki, rebusy, zagadki i t. p. Jeśli będą udane i miejsca star
czy, chętnie umieścimy.

Próbujcie więc swoich młodych sit!

Hej! Janku, 
zabieraj sanie, 

będziemy jeździli, 
aż zima usfanie!

Hej! Chłopcy, 
s lw órzm y bałw ana, 

zrobimy mu kapelusz 
z mojego dzbana!

Af&cioszek Herber



Przysłow ia
na Srudzień

1. Grudzień ziemią grudzi dla 
zwierząt i ludzi.

2 . Kiedy na Barbarę bioto — 
będzie zima jak złoto.

j .  Kiedy na Barbarę ges cho
dzi po lodzie — to będzie 
Boże Narodzenie po wodzie.

Dzień sw. Barbary byl mokry  
i dżdżysty; spodziewajcie się więc 
ostrej, mroźnej z im y i to już na 
Boże Narodzenie. — Jest to tylko  
przepowiednia, wysnuta z przysło
wia, która jednak nie musi się speł
nić. Czekajcie więc cierpliwie, a 
przekonacie się sami, i to niedługo.

4 . Na wigilję każdego, choćby 
wroga, w  dom przyjąć na
leży.

5 . Wigilja piękna i jutrznia 
jasna, będzie stodoła ciasna.

6. Kiedy gody (Boże Naro
dzenie) ciemne, to stodoły 
jasne.

7. Zielone Boże Narodzenie, 
a Wielkanoc biała, z pola 
pociecha mala.

8 . Boże Narodzenie po lodzie, 
Wielkanoc po wodzie.

Pierwszy śnieg
Dzień był pochmurny. W 

pokoju przy oknie siedział sze
ścioletni Józio i bawił się. Na
raz ujrzał na dworze białe płat
ki, spadające z nieba.

rjL wielką radością podsko
czył do matki i zawołał:

„Mamusiu, śnieg pada, czy 
pozwolisz mi pójść na podwó
rze?"

Matka odpowiedziała:
„Mój synu, nie możesz pójść 

na podwórze, ponieważ na dwo
rze jest zimno a śnieg po osia
daniu zaraz taje4'.

Józio z początku płakał, ale 
potem uspokoił się. Niedługo 
potem ziemia była całkiem po
kryta śniegiem. Józio wtedy 
mógł iść na podwórze. Była 
to jego wielka uciecha, gdy 
mógł ze swymi kolegami san- 
kować. Największą zaś jego 
uciechą było, gdy poszedł na 
ślizgawkę.

Wieczorem, gdy siedział ze 
swoimi rodzicami, opowiadał
o przeżytych przygodach.

C horzów , w grudniu  1934 r.

Lazarówna Krystyna
Szkoła 22 — KI. 7.
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R odzinne m iasto Św. Barbara

C horzów , d aw n a  K ró lew ska H uta, 
jest to duże m iasto  fabryczne, ( id z ie  
ty lko  spojrzeć, w szędzie  zobaczym y 
dym iące  się kom iny  labryk . G dy 
w h u tach  to p ią  żelazo, na  niebie w i
dać łunę, jak  gdyby od pożaru .. N a
w et w nocy  d o la tu ją  m ię odgłosy z 
huty. Popołudniu , na głos sy reny  
fab rycznej w ychodzi z h u ty  m nóstw o 
robo tn ików  osm olonych, zm ęczonych, 
lecz zadow olonych , że m ogą iść do 
swego m ieszkan ia odpocząć, zjeść 
ob iad  i pogaw ędzić z rod z in ą  po  tak  
ciężkiej p racy. W idać tu tak że  k o 
paln ie  węgla.

Pow ietrze jest n iezdrow e, dlatego 
kto  m a chw ilę czasu  ucieka do p a r
ków , ab y  o detchnąć  na  św ieżem  p o 
w ie trzu  w  cieniu  d rzew  i zapom nieć
0 troskach .

W C horzow ie m am y trzy  park i. 
N ajw iększy  z nich je s t na „G órze 
R ed en a”. R osną tam  różne sw ojsk ie
1 zagraniczne drzew a. Pod każdem  
jest tab liczk a  z n azw ą ow ego drzew a. 
Są tam  b asen y  z ry b am i m ałem i 
i w iększem i. M ożna na „G órze lle- 
den a  oglądać i zw ierzęta , np. sarny, 
lisy, w ilki, w iew iórki, a z p taków  
sęp y  i inne. W pob liżu  zna jdu je się 
w ielk i stadjon i strzelnica.

P rzy  u licy  D w orcow ej zna jdu je  
się dw orzec, p rzy  u licy  W olności 
p o cz ta  a w  ry n k u  p ięk n y  ratusz.

C horzów  jest ładnem  m iastem  
i kocham  go.

1 ranciszek Bi •zęska 
Szkoła 20 — KI. VIa.

Św ięta  B arbara by ła  có rką bo
gatego pogan ina D y o sk u ra  w  Niko- 
dem ji, w Małej Azji. O jciec był 
zazdrosny  o p iękność  jej i zam y k ał 
ją w  osobnej w ieży , ale kaza ł ją 
kszta łc ić  w rozm aitych  um ieję tno 
ściach.

P rzez jednego z nauczycieli p o 
znała m ała B arbara  religję ch rze
ścijańską, p rzy ję ła  chrzest i ś lubo
w ała  Bogu czystość.

G d y  ojciec zobaczy ł w jej p o 
koju k rzy ż  i trzy  o kna  na  znak  
T ró jcy  N ajśw iętszej, w ted y  zrozu
m iał. że B arbara jest chrześcijanką. 
U niesiony gniew em , chciał ją  p rzeb ić 
m ieczem , ale B arbarze udało  się 
sk ry ć  w skały .

Pew ien p asterz  jed n ak że  zdradził 
je j k ry jów kę. O jciec  p rzy w ló k ł ją 
do dom u za w łosy, znęca jąc  się nad 
nią ju ż  w  jask in i.

G dy  to nie pom ogło, oddał ją 
o jciec w ręce starosty , le n  kaza ł ją 
bić i o k ru tn ie  sza rp ać  hakam i. G d y  
i to nic nie pom ogło, kaza ł jej s ta 
rosta  odciąć  głowę. O jciec  jej w y 
konał w y ro k  ten  osobiście w  roku  
240. N iegodziw y o jciec rażony  p io 
runem  zakończy ł sw oje życie.

Św. B arbara je s t p a tro n k ą  od n a 
głej śm ierci i p a tro n k ą  górników , 
k tó rzy  jej o d d aw ają  w ielką  cześć.

Afesda.len& P orw ików na  
Szkoła 22 — KI. VI.
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Św, M ikołaj
C o roku  dn ia  6. grudnia obcho

dzim y ład n y  zw yczaj św. M ikołaja. 
O bchodzim y to na pam iątkę, gdyż 
bardzo  daw no, bo w  1Y w ieku  ży ł 
pew ien  b iskup  im ieniem  M ikołaj. 
Zaw sze w  sw oje im ieniny  kupow ał 
łakocie i roznosił je b iednym  dzieciom . 
C ieszy ły  się ju ż  zaw sze dzieci na ten 
dzień , to je s t  6. grudnia, bo M ikołaj 
p rzynosił im różne p rezen ty . G dy  
M ikołaj um arł, pap ież  uznał go św ię
tym .

D o dziś dn ia  obchodzim y ten ła 
d n y  zw yczaj św. M ikołaja. D n ia  6. 
grudnia przychodzi do każdej rodzi
ny, gdzie są dzieci, św. M ikołaj. G dy  
on w sieni zadzw oni, w ted y  w szy 
stk ie dzieci m ają strach, gdyż się boją, 
żeb y  ich djabeł, k tóry  chodzi z Mi
kołajem , nie zbił.

N im  w ejdzie M ikołaj do m iesz
kania, p u k a  rzem ykiem  do drzwi. 
Później dopiero  w chodzi. M atka opo
w iada św. M ikołajowi, jak  się dane 
dziecko  zachow uje. G d y  się źle 
sp raw uje, da je  on w ęgle i ziem niaki 
a gdy się dziecko dobrze spraw uje, 
daje  różne p rezen ty  i sm akołyki.

I tak  co roku  dzieci czek a ją  na 
św. M ikołaja z w ielką  uciechą i c ie
kaw ością.

hrnest Biegoń 
Szkoła 20 -  KI. VII.

W . l i k o  ! a j u

lKołaju/* wicty  ,,  i * i \  M /

^rzyjdź ty do nas z raju/
(dzek,am y na ciebie,/
(JaK anioły  w  niebie. 
Przynieś coś dobre^o/
(_ u/er ów i smacznego. 
R ozdaj dary hojnie, 
i  odchodź spokojnie.

Bednarek c/ó z e f  
S z k o ła  20  -  K I. VII.

0  świętym A/iikotaju
Pew nego razu  idzie św ięty  M iko

łaj drogą do grzecznych dzieci. A ku
ra t w szed ł do lasu, k ied y  w szystk ie  
p tak i i zw ierzęta  rozpoczęły  narzekać  
nad  głodem. W rona narzek a ła  tak: 
„M iałam  ja  ci gnat, ale sk rad ł mi go 
brat, a  tu  idzie s ta ry  dziad, a nic a 
nic nie chce d a ć ’\  Słow em  w szy
stkie p tak i i zw ierzęta  n arzek a ły  na 
głód. A św ięty  M ikołaj m yśli: „Bie
dne w y stw orzonka, z chęcią bym  
w am  coś dał, ale nie m am  nic, bo 
w szystko  jest d la dziec i”.

Ale dzięcioł w pad ł n a  pom ysł. 
U siadł na w orku  i począł dziubać 
dziurę. W ydziubał już dosyć dużą, 
w ięc chw ycił p iern ik  i rzucił na zie
mię. W net chw ycił go zajączek
1 uciekł. T ym czasem  dzięcioł w ykłu ł
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dużą  dziurę, że p iern ik i zaczę ły  sam e 
w y p ad ać  na ziem ię. T ym czasem  
M ikołaj zachodzi do m iasta  i chce 
w yciągnąć podarunek , a tu w orek  
pusty .

W ięc idzie do sk lepu  czekolady , 
k u p u je  za 100 z ło tych  słodyczy  i idzie 
do dzieci. G d y  w ychodził pow ie
dział, że na  znak , że n ap raw d ę  to  
na drugi dzień  zap łaci, zostaw ia swój 
płaszcz. N a drugi dzień  budzi się 
w łaścic iel tego sk lepu  —  patrzy , 
a tu  p ien iądze leżą, a te p iern ik i, k tó 
re sprzedał, leżą zpow rotem . Zdzi
wił się bardzo , bardzo  długo też m y 
ślał. aż p rzyszło  m u na m yśl, że to 
b y ł św ięty  Mikołaj.

A dam  ZbrzeźnieJc
Szkoła 22 — KI. III.

N a d e s z ła  z im a . . .
N a d e s z ł a  już  z im a  k o c h a n a ,  
R a d u ją  s ię  d z ie c i  o j  d a n a !
W i a t r  ś n ie g ie m  już  r z u c a  w o k o ło ,  
W  s e r d u s z k a c h  d z ie c i  w e s o ło .

S ta ś  ś c iq g n q ł  ju ż  s a n k i  z p o d d a s z a  
I J ó z k a ,  b r a c i s z k a  z a p r a s z a  
D o  w s p ó ln e j  p r z e ja ż d ż k i ,  s a n k a m i ,  
T u ż  p o z a  w io s k i  c h a t k a m i .

Z  g ó r e c z k i  p o j a d ą  w  d o l in ę ,  
Z a b i o r ą  te ż  s io s t rę  H a l in ę .
G r z e ś  w y c i ą g n ą ł  ł y ż w y  z k r y jó w k i ,
I c z y ś c i  p a s y ,  ś r u b ó w k i ;

W  w y ś c ig i  p o b i e g n ie  o n  z W ł a d k ie m ,  
N a  s ta w ie ,  p o  io d z ie  t a m  g ła d k im .  
N a  z im ę  tę  c ie s z ą  s ię  d z ie c i ,  
C z e k a ją ,  ja k  p r ę d k o  p r z y le c i .

(Józef Parusel 
Szkoła 20 -  KI. VII.

W ieczór wigilijny.
Zbliżał się wieczór. W e wszystkich  

oknach jaśniały światła. W  pewnym  
oknie stała Renia i Mania w  oczeki
waniu pierwszej gwiazdy. Lecz jak 
gdyby naprzekór, nie ukazywała się im 
gwiazda. Niebo było czarne, niby oło
wiane.

D ziew czynki z a c z ę ł y  rozmawiać:
„Może dostanę n a r t y  — rzekła  

Mania — tak bardzobym chciała mieć. 
Wujcio obiecał mi, że gdy będę miała 
narty, weźmie mnie do Zakopanego1' .

„Phi, dziękuję za taką przyjemność. 
Wpaść do głębokiego śniegu, to wcale 
nic miłego. Wolę już kuchnię dla lalek. 
Będę sobie gotować różne smaczne 
rzeczy. T y lko  czy dostanę kuchnię?“
•— zamyśliła się młodsza Renia.

„Jesteś skończoną n ie d o łę g ą “ — 
rzekła Mania.

Byłoby doszło do sprzeczki, ałe 
mamusia nadeszła.

„Czybyście nie zaniosły ten koszyk  
do suteryny, matce biednej Zosi?“

„Dobrze, dobrze!“ — zawołały je
dnocześnie dziewczynki.

Wróciły rozradowane. Mania po
patrzyła przez okno.

„O i gwiazdę już widać.“
Mamusia nakryła stół do wieczerzy. 

W szyscy zasiedli dookoła stołu, gdzie 
na białym obrusie leżały opłatki, prze-, 
wiązane wstążeczką. Po krótkiej mod
litwie zasiedli do stołu. Nagle otwo
rzy ły  się drzwi i wpadł wujcio z ogrom
ną paką. D ziew czynki ucieszyły się 
bardzo.

Po wieczerzy wigilijnej udały się 
dziewczynki do salonu, gdzie mieniła 
się różnemi kolorami olbrzymia choinka.
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Pod choinką pyszniły się śliczne narty 
i przepiękna kuchnia. .Dziewczynki 
rzuciły się rodzicom na szyję. W ujek  
przeciął sznur i o tworzył paczkę. W y 
ciągnął z  niej ubranie narciarskie dla 
Mani i śliczne trzy lalki dla Reni.

Radość dziewczynek nie miała gra
nic. Zaśpiewały nasze śliczne polskie 
kolędy, pobawiły się otrzymanemi da
rami, podziękowały jeszcze raz rodzi
com i wujkowi za przepiękne dary  — 
i pełne radości poszły spać.

M arta Brzenska 
Szkoła 19 — KI. VII.

Nasze podwórko szkolne
P rzy  każdej szkole zna jdu je  się 

podw órko . P odw órka te są duże i 
m ałe. P odw órze naszej szkoły  jest 
duże. S ąsiaduje ono ze w schodu 
z cm entarzem  kościoła św. B arbary, 
z po łudn ia z ulicą 3-go Maja, z pó ł
no cy  z ogrodem  szkolnym , a z za 
chodu  z inną szkołą i częściow o 
z ogrodem  pew nego gospodarza.

N a podw órzu  o dbyw a się codzień 
g im nastyka  po ran n a  oraz w yw iesze
n ie  flagi polskiej. P rzy  tem  w y w ie
szan iu  w szyscy  śp iew am y nasz p ięk 
n y  polsk i hym n narodow y: „Jeszcze 
P o lska  nie zg inęła!” K iedy  ładna 
pogoda nam  sprzy ja , na  podw órku  
je s t  w ted y  w ielk i ruch  i gwar.

Podczas p rzerw  podw órko roi się 
od dzieci, baw iących  się w  różny 
sposób. M y zaś, starsi, zabaw iam y  
się w ty le podw órka i gram y w  piłkę 
nożną, gdyż to jed n a  nasza ulubiona 
zabaw a. K iedy  p ad n ie  jak aś  bram ka 
dla nas, w ted y  zry w a się głośny 
o k rzy k : „b ram aaaa“.

k ie d y  słyszym y dzw onka głos, 
w ted y  szybko biegniem y do par, w e
soło rozm aw iając o m eczu. W cho
dzim y teraz  do k lasy . Podw órko 
teraz zalega zupełna cisza, ty lko  tu r
ko t różnych  po jazdów  słychać z ulicy.

Po lekcjach  dzieci ze w szystk ich  
klas opuszczają  szkołę i podw órko 
i idą do dom u na obiad. C zęsto  n a 
w et i po lekcjach  g ram y w  piłkę 
nożną, ale niedługo się cieszym y, 
bo oto nadchodzi „p rzy jac ie l-s tró ż” 
czyli tercjan  i w net nas w szystk ich  
rozgoni po podw órku  szkol nem, a 
gdy m u się uda, to i piłkę nam  za 
bierze. D latego w ielu  z nas n azw a
liśmy go „am atorem  p iłek “.

To jed n ak  nic nie szkodzi. C hoć 
nam  narob i trochę strachu, m y  jed 
nak  dalej g ram y po lekcjach  w  piłkę 
nożną i c ieszym y się w szyscy , że 
m am y ładne i duże do grania p o d 
wórko.

'Ryszard S&chnik 
Szkoła 20 — KI. VII.
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Sport w zim ie
P onure dn ie jesien i już m inęły. 

N adeszła  zim a. W szędzie w id ać  pola 
p o k ry te  śniegiem . N a staw ach  p o 
jaw ił się lód.

Zim a d a je  nam  w iele p rzy jem n o 
ści. N a jp rzy stęp n ie jszy m  sportem  
d la  dzieci i d la  s ta rszy ch  jes t jazd a  
n a  łyżw ach . W szędzie is tn ie ją  śliz
gaw ki, na  k tó ry ch  je s t  w ielki ruch.

N a w iększych  zaś ślizgaw kach  
jak  np. w  K atow icach  lub C horzow ie 
na „Stadjonie" u p raw ia ją  zaw ody  
hokejow e.

P ięk n y m  sportem  jes t też sanko- 
w anie. G d y  śnieg spadnie, dzieci, 
k tó re  m ają  sanki, b io rą je  i id ą  na  
pob lisk ie  pagórki. T am  w re życie  
w  całej pełn i do późnego w ieczoru. 
G d y  m rok zapada, w idać ich z u- 
śm iechn iętem i tw arzam i w raca jący ch  
do dom u.

S tarsi zaś w y jeżd ża ją  w  góry, 
k tó re  tak że  są p o k ry te  g rubą w a r
stw ą białego śniegu, i jeżdżą  na  n a r
tach. S port ten  tak że  jest p rzy jem ny . 
D la  ty ch  istn ieją różne k lu b y  n a r
ciarskie , do k tó ry ch  oni chętn ie  w stę 
pu ją . B iorą oni też u d zia ł w  zaw o
dach  n arc iarsk ich  jak : b iegach  czy  
skokach . Skok  tak iego  n arc iarza  
m oże w ynosić  65 i w ięcej m etrów .

S port z im ow y h a rtu je  duszę i 
ciało  człow ieka.

Ryszard S&clmik 
Szkoła 20 — KI. VII.

Sprawozdanie 
z Poranku Artystycznego

D nia 18. lis topada br. szko ła  20 
w C horzow ie u rządziła  „P oranek  A r
ty s ty c z n y ” w  D om u L udow ym . W 
p o ran k u  ty m  b ra ły  udzia ł n a s tę p u 
jące  szko ły : 19, 17, 13, 11 i 5.

U czeń k la sy  VII, szkoły  20, P arusel 
w ygłosił przem ów ienie, inny  zaś z a 
p ow iada ł ko lejność program u. Po 
przem ów ien iu  odtańczono tro jaka, 
k tó ry  się w szystk im  podobał. N a
stępn ie  k o led zy  nasi i ko leżan k i d e 
k lam ow ali 2 w iersze p. t. „L ek arstw o ” 
i „S k lep ”. Po d ek lam acjach  uczeń 
szko ły  5, k lasy  V, odegrał 2 p iękne 
u tw o ry  na lo rtep jan ie  solo. Potem 
od tań czy li uczniow ie i uczen ice k lasy
I i II szko ły  20 k rakow iaka . T aniec 
ten  w szystk im  bardzo  się podobał 
i b y ł długo ok lask iw an y  przez p u 
bliczność.

Po tań cu  odegrano sztuczkę p. t. 
„W ieszczka la le k ’. W te j sztuczce 
g ra li: pajac , bobo, ułan, cyganka, k ra 
kow ianka , kom in iarczyk , kró lew na, 
w łaśc ic ie lka  sk lepu , W ojtuś, pani, 
Je rzy k  i K rysia. P a jac  w y k o n y w ał 
różne sztuki. Bobo chodziło i m ó
w iło: „m am ą, ta ta ”. U łan i k ra k o 
w ian k a  tańczy li, a o rk iestra  szkoły
I I  g ra ła : „T am  n a  b łon iu  b ły szczy  
k w iec ie”. K iedy  tan iec  się skończył, 
to w y szed ł ko m in ia rczy k  i w k ład a ł 
d rab in k ę  i szczotkę popraw iał. P o 
tem  cyganka k ręc iła  się w  kó łko  i 
g rała n a  tam buryn ie . S ztuczką tą  
w szyscy  się ubaw ili.

K oledzy  i ko leżank i szkoły 13 
odśp iew ały  2 p ięk n e  u tw o ry : „Polo
w anie" M oniuszki i „W esele z R a- 
d zym ińsk iego“ M aszyńskiego. D o 
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chód p rzeznaczy liśm y częściow o dla 
pow odzian, a częściow o na p rzybory  
szkolne d la najb iedn iejszych  uczniów  
naszej szkoły.

D zień  ten  pozostał nam  m iłem  
w spom nieniem . W szyscy  rozbaw ieni 
w  dobrych  hum orach  w rócili do 
dom u.

h w a ld  M iedurny 
Szkota 20 — KI. VII.

d n ia  11. l is to p a d a  1934 ro k u  
w szkol© 14 i 2 0

W dniu  I I. listopada cała Polska, 
a z n ią cały  naród, obchodziła w iel
kie św ięto  narodow e na pam iątkę  
szesnasto letn iej niepodległości.

16 la t m ija w  dniu  tym , jak  P o l
sk a  w ysw obodziła  się i zrzuciła  z 
siebie jarzm o niew oli zaborczej. 16 
lat m ija, ja k  nasza ukochana O j
czyzna, Polska, o trzym ała  wolność,
0 której to wolności m arzyli nasi 
dziadkow ie i p radziadkow ie. To też 
na  p am iątk ę  tego w ielkiego św ięta
1 te j w ielk iej rocznicy, w  naszej 
szkole odby ł się poranek , p rzy stro 
jony  w  ład n y  program .

O  godzinie 12-tej zeb raliśm y  się 
w szyscy  w  sali g im nastycznej, k tó ra 
by ła  ładnie ubrana. N a począ tku  tej 
uroczystości wygłosił kolega z m ojej 
k lasy  przem ów ienie i p rzypom niał 
nam  w ielkę chw ilę w  dniu  11. listo
pad a  1918 roku, k iedy  to Józef P ił
sudski pow rócił z w ięzienia m agde
burskiego i ob jął rząd y  w n iepod le
głej Polsce, z k tó rą  dziś liczyć się 
m uszą w szystk ie  inne państw a.

Później b y ły  dek lam acje  i popis 
chóru  szkolnego. N astępn ie dw ie 
d ziew czynki i jed en  chłopiec o d tań 
czyli śląskiego tro jaka. N a zakoń
czenie odśpiew aliśm y hym n narodo
w y: „Jeszcze P olska nie zg in ę ła !..

i rozeszliśm y się do dom u, z m yślą
0 dniu  tym  w ielkim , pełnym  w esela
1 radości d la  każdego Polaka.

Ryszard S&chnik 
Szkoła 20 — KI. VII.

Jak obchodziła szkoła 22=ga 
uroczystość św. Mikołaja?

Długo już oczekiwały dzieci dnia 
$w. Mikoła ja. Nareszcie przyszedł ocze
kiwany dzień. W  szkole był ruch, bo 
wszystko przygotowywało się na przyj
ście św. Mikołaja.

Popołudniu dnia j .  grudnia o go
dzinie J-ciej zebrały się wszystkie  
dzieci w  naszej sali teatralnej, gdzie 
klasa II inscenizowała wierszyk: „Dla 
Połski“. Potem klasa V I I  odegrała 
sztuczkę p. t. „Święty Mikołaj“. Po 
przedstawieniu poszły wszystkie dzieci 
do swojej klasy, gdzie oczekiwały przyj
ścia św. Mikołaja.

Nareszcie zbliżyła się chwila, tak 
bardzo przez dzieci oczekiwana. N a  
korytarzu rozległ się głos dzwonka> 
oznaczającego p r z y j ś c i e  Mi k o ł a j a .  
W tem  otwierają się drzwi klasy i św. 
Mikołaj wchodzi w  otoczeniu grona 
aniołów. Za św. Mikołajem zaś czła
pał się straszny i czarny djabeł. Dzieci 
cieszyły się, ujrzawszy Mikołaja, lecz 
gdy ujrzały djabła, zaczęły się bać. 
Po przemowie św. M i k o ł a j a  dzieci 
otrzymały podarunki. N im  św. M iko
łaj odszedł, musiały dzieci przyrzec,  
że zawsze będą grzeczne i pilne.

T ak  skończyła się uroczystość św. 
Mikołaja. Gdy dzieci wracały do domu , 
miały twarze wesołe, ałe zarazem i 
smutne, że tak prędko minął czas, na 
który cieszyły się od kilku dni.

M arki icikówna Hildegarda 
Szkoła 22 -  KI. VII.



W  kożuchu wielkim poprzez bór, 
Przez śniegi i zamieci- 

Gwiazdorek niesie d a ró w  w ó r  
Dla pilnych naszych  dzieci.

Gdy g w iazd k a  lśni u niebios bram, 
Cieszcie się w s z y s c y  młodzi; 

Dzieje się radość w ie lka  lam,
Gdyż „Dzieciqlko-Bóg“ się rodzi!
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Ptaszki w zimie
Pew nej ostrej zim y p taszę ta  by ły  

bardzo  głodne. W tedy ży ła na świe- 
eie bardzo  uboga dziew czynka, n a 
zyw ała  się Zośka. Zośka pam ięta ła  
b ardzo  o p taszkach .

Podczas tej ostrej zim y Zośka p a 
trza ła  przez okno. W tem u jrzała  na 
błoniu jednego  p taszka. Pobiegła do 
m atusi i poprosiła  o k aw ałek  chleba. 
M atusia podała  jej chleb, a ona po 
k ruszy ła  go i da ła  głodnem u p tasz 
kowi.

P taszek zaczął opow iadać sw oje 
życie. Pow iedział: „G dy by łem  trochę 
w iększy, uczyli m nie latać. W tedy, 
gdy już um iałem  latać, m usiałem  
sobie sam  szukać pożyw ienie. D zię
kuję ci za to, Zosieńko, że ty  mi 
dałaś w ciężkiej chwili pokarm . Z 
w dzięczności będę łapał w  lato  m u
chy i gąsien ice”.

P taszek rozpostarł sk rzyd ła  i od 
leciał daleko.

yi/a/ya Grzesików na  
Klasa V a.

Z  pośród sikorek najw iększa
—  wielkości w róbla, n a j
mniej płocha i najw ięcej 
pospolita. Latem  zw ykle 
brudna, ale w jesieni po 
pierzeniu się jest bardzo 
ładna, z czarną głów ką i 
z takim  podbródkiem , dolna 
część ciała żółta jak  siarka 
z czarną srr,Ugą w zdłuż od 
podbródka do podogona.
Po obu bokach głów ki po
niżej ócz charakterystyczne 
białe plam ki. G órna część 
tu łow ia oliw kow ato - zielo
na. Ż y je  pojedynczo w 
koronach drzew , w  zaro
ślach, można ją ujrzeć i w  
miastach, na cm entarzach, 
na placach i t. p. Je j krót
kie, ale mocne nóżki są za
opatrzone w  o.'tre pazurki.
D zięki takiej budowie nóg
trzym a się zupełnie pewnie L ii i i . .........................
roślin w  każdem  położeniu, 
nawet grzbietem w dół. G nieździ się w  róż
nych dziuplach drzew , w  dziurach m urów, 
ziem i, przy jm uje też kadłubki tam, gdzie jej 
wróbel nie przeszkadza. N iestety m ało ogro
dników wie o tem. Skrzynki dla niej trzeba 
w ieszać w jesieni, a najpóźniej w zimie. O tw ór 
w lotow y musi mieć przynajm niej 32 mm w 
przekroju ; głębokość pod otworem  powinna 
mieć 15  cm, a szerokość w ew nętrzna około 10  
cm. W iesza się je niżej niż skrzynki dla szpaka, 
na drzew ach, murach i t. p. Sikorka bogatka 
ży w i się najrozm aitszem i owadam i i ich ja jk a
mi. Poluje na nie przez ca ły  dzień. P rz y j

m uje też nasiona, najchętniej oleiste i jagody. 
Lubi gruszki i jab łka, dzióbiąc w  nie często. 
Z arzu ca się je j, że szkodzi pszczołom . C zyn i 
to jedynie w  jesieni i w  zimie, gd y zbiera 
pszczoły n ieżyw e i takie, które z ula wychodzą 
i w  tej porze roku zw yk le  giną. Że szkody 
w yrządzone przez nią nie mogą być poważne, 
św iadczy to, że najpow ażniejsi bartnicy w ie
szają bez w ahania dla niej sztuczne dziuple 
i skrzynki. K to  ją do swego ogrodu chce 
przyw abić, niech pod skrzynkę dla niej umieści 
karm ik z łojem mieszanym z ziarnkam i albo 
cały  słonecznik lub kaw ałek  niesolonej słoniny.

Sikorka bogatka
^Parus m ajor — 
Kohlmeise)
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Strzyżyk, mysikróiik
<Trogfodytes trogfodytes
— Zaunkonig)

M iły ,  iadniutki, brunatny p ta
szek, bardzo ż y w y  i zręczny, 
prześlizguje się przez najgęstsze 
krzak i. G n iazdko buduje z 
m chów, liści, i źdźbeł na drze
w ach, krzew ach, w  dziurach 
m urów, skał i ziem i; często w 
form ie kulistej, a zaw sze tak, 
że gniazdo ma daszek nad sobą 
i ciasne, boczne wejście. M ie
szka też w gniazdach sztucz
nych, najchętniej zak łada swoje 
ognisko rodzinne w  starych 
chróstow*skach. T o  też można 
go przyciągn ąć w  w iększych 
ilościach, jeżeli m iędzy krze
w am i w parkach, ogrodach i 
t. p. nagrom adzim y w  kupach 
pow idlone gałązk i i p rz y k ry 
jem y je  chróstem , i jeżeli po
staw im y w  środku na dole na
czynie z molam i i larw am i 
m rówek. Ż y w i się w  lecie gą- 
sieniczkam i, chrabąszczykam i, 
ślim akam i, m otylkam i, w zimie 
ja jkam i ow adów  i nasionam i 
chw astów .

Świergotek drzewny
(A nthus triv ialis —
Baumpieper)

Upierzenie ma podobne do 
skow ronka, jest jednak od nie
go m niejszy i sm uklejszy. Ż y je  
przew ażnie w rzadkich lasach 
okolic pagórkow atych. G n ieź
dzi się na ziemi w miejscach 
suchych ale k rytych . Ż y w i 
się chrząszczam i, m szycam i, ro
bakam i i nasionam i chwastów . 
O dznacza się tem, że unosi się 
nad drzew em  i spuszczając się 
na nie, śpiew a podobnie jak 
skow ronek a nawet kanarek.

Przedrukowano za zezwo 'eniein 
prof. ijojki



■<?0zne----
W ilki na W ileń szczyźn ie .

W pow iecie w ołkow yskim  p o ja 
w iły  się w ilki, k tó re  w y rząd za ją  
w łościanom  duże szkody. W G ier- 
gielach w  ciągu jednego dn ia  w ilki 
p o rw ały  20 owiec.

A to z b e reź n ik i! Jak ie  to szczę
ście, że m y  nie m usim y się obaw iać 
tych  drapieżników .

C enny dar.
D n ia  21. XI. br. polsk i ok rę t tran s

atlan tyck i „K ościuszko" p rzyw iózł 
do (id y n i w span ia łe  okazy  bizonów , 
ofiarow anych P anu  P rezyden tow i 
p rzez  „ Polonję A m ery k ań sk ą”.

Z w ierzęta te po podróży  m orskiej 
czu ją  się doskonale. O sadzono  je 
w  spec ja lnych  rezerw atach  puszczy  
Białow ieskiej.

Rebus

ułożył A foczyseinhci 
uczeń ki. V// — szkoły £O

Zagadki
1. Nosi koronę, a nie rządził
2 . Cztery rogi, samo pierze, chociaż 

to nie ptak ni zwierzę?
j .  Co to jest? Rzucę do góry jest 

białe, zleci na dól jest żółte.

Odczytaj zawód tych panów*

I. C U P E K

H. T 1 N U K  | |  ST.  R Y Z G A

WESOŁY KĄCIK
Nauczyciel-. — Gdybym zaczął za

raz tutaj grzebać dziurę w ziemi, po
wiedz mi Jasiu, gdzie się dostanę?

J a s io : — Do szpitala dla umysło
wo chorych, panie profesorze.

* **
— Ho, ho, widzę, że kupiłeś sobie 

sobie rower! Ale skąd wziąłeś pie
niędzy ?

— Sprzedałem futro.
— A co zrobisz, gdy znowu nasta

ną mrozy?
Sprzedam rower i kupię futro.

*  **
— Daj mi tatusiu 10 groszy dla 

staruszka.
— Masz synku. Cieszy mię, że 

masz dobre serce.
— Tak, ten staruszek sprzedaje 

pyszne cukierki!
*  *

V-

D y s k r e tn y  J a n e k .
Egzekutor podatkow y: — Czy ta

tusia naprawdę niema w domu?
M ały Janek: — Naprawdę — niech 

pan wszędzie szuka, tylko nie pod 
łóżkiem.

* **
N a za p a s .

— Ależ Tolciu! Jeszcze bierzesz 
cukier do kawy? Przecież ci już da
łam trzy kostki.

- -  Tak, mamusiu, ale mi wszystkie 
trzy upadły.

— Gdzie?
— Do kawy...

* *

W o g r o d z ie .
— Czy cię stróż nie ostrzegł, że 

ławka jest świeżo malowana?
— No tak, tylko nie dość prędko, 

bo stróż się przytem  jąkał.

W



Kochane Dzieci! W szystk ich  prac 
nie mogliśmy umieścić w  ramaeh tego 
numeru i dlatego w yd ru ku jem y je w 
następnej gazetce. K i lk a  artyk u łó w  
przysła łyśc ie  za późno.

A r ty k u ł  W aserszteinówny ze szk. 
19  na temat „Znaczenie  morza dla

P o lsk i"  umieścimy w  następnym nu
merze.

Edycie Bzdokównej i Michalikć- 
wnej z kl. V I ,  szkoły 22 za a rtyk u ły  
dziękujemy. M oże skorzystam y.


